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PŁOTKI 


Poniedziałek. Powiadają że za przy- 
ktadem „unii kryminalnej“ zawartej 
między wydawcami gazet lwewskich, 
pocałowali się po raz pierwszy na 
znak zgody ks. Kdward Podolski ze 
zdrowym rozumem. 

Wtorek. „Zdrowy rozum“ oburzony 
tą plotką ogłasza publicznie, że ni- 
gdy stosunku Żadnego z ks. redakto- 
rem nie miał i że plotka ta kompro- 
mitować może obie strony. 

Środa. Ksiądz redaktor widzi w tem 
ogłoszeniu urazę honoru i wytacza 
w skutek tego proces „zdrowemu ro- 
zumowi* o urazę honoru. Lwów cie- 
szy się nowym skandalicznym pro- 
cesem. 


Lwów, Środa dnia 4, Lutego 1874. 


Numer spóźniony. 


„MO l. 


CZUTEK 


LWOWSKIE, 


Czwartek. Ks. redaktor; powołuje na 
świadków w swojej sprawie dzieci 
swoje, t. j. artykuły pisane własno- 
ręcznie w Przeglądzie polskim. 

Piątek. Następuje scena nader komie 
czna i ciekawa; oskarzony bowiem 
„zdrowy rozum“ powołuje ku swojej 
obronie tychże samych Świadków. 

Sobota. Sąd przysięgłych wysłuchaw= 
szy świadków ogłasza „zdrowy ro= 
zum“ niewinnym zarzuconego mu wy- 
kroczenia przeciw czci i honorowi ks. 
redaktora. 

Niedziela. Odtąd ks, redaktor na wspo= 
mnienie o zdrowym rozunie woła 
konwulsyjnie: „Apage satanas“, — 
Plotka skończona. 


PISMO SATYRYOCOZNO-POLITYCZNE. 


Przedplata całoroczna z przesyłką pocztową 10 zlr., półrocznie 5 zbr. ćwierórocznie % złr. 50 ct. W wielkiem 


Wychodzi w każdą sobotę. > 
księztwie Poznańskiem 7 tal. — We Francji, Szwajcarji i Włoszech całorocznie ŻA franków. — We Lwowie całorocznie 10 złr. — Numer 
pojedyńczy kosztuje 20 ct. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach. — Reklamacje nie opłacają się; listy przyjmują się tylko 
opłacone. — Inseraty przyjmuje redakcja i ajencja dzienników A. Piątkowskiego. 
x ADRES: Redakcja Szezutka, ulica Sobieskiego nr. 306 na I. piętrze. 


Szczęśliwym trafem zabłąkał się do naszego zbioru list delegata 

pana ....skiego, wyjaśniający stanowisko naszej delegacji. Poda- 

jemy go bez zmiany, z opuszczeniem ustępów o sprawach prywa- 
tnej natury : 


.... A więc dzienniki nasze narzekają, że my nie chodzimy 
na posiedzenia rady. A, to może gniewać i irytować. Nie znają 
stosunków tutejszych a piszą niestworzone rzeczy. Pisać to łatwo, 
ale działać to trudniej. Mój kochany, ty mnie znasz i wiesz, że 
do ospałych nie należę, ależ znowu trudno abym wszystko po- 
święcał. Należę wprawdzie do partji Ziemiałkowskiego, a nie 
chciałbym sobie i Grocholskiego zrażać, zwłaszcza że partja moja 
tarokowa składa się z samych Grocholczyków. Czy tam jaki pa- 
ragraf siak wypadnie, czy tak, to Polska przez to nie powstanie, 
a ja sobie życia zatruwać nie myślę. Dość ze mnie, że zaj muję 
pozycję, którąby mógł jaki nieprzyjaciel nasz zajmować, a wiesz 
że mię to kosztuje ze dwa tysiące złotych. Więc za swoje własne 
pieniądze mam się robić między swoimi niemożliwym? Wam 
w kraju to się inaczej wydaje, a tu Panie Dobrodzieju w polityce 
przedewszystkiem spryt, i dla tego ja poprostu wcale nie chodzę 
na posiedzenia i basta. Cały dzień mam sobie migrenę, a wieczo- 
rem taroczek poczciwy mię ratuje; zresztą jakoś to będzie; Zie- 
miałkowski ma silną pozycję i on to jakoś już zrobi. Ja w niego 
wierzę, chociaż i pan Grocholski ma także swój rozum, ale już 
zdecydowałem się z Ziemiałkowszczykami trzymać przez całą 
kadencję. 

(Reszta listu dotyczy spraw prywatnych; i za autentyczność 
ręczymy). 

Wiedeń, 30. Stycznia 1874. 


Na poufnem posiedzeniu klubu ultrasów cen- 
tralistycznych w Wiedniu. 


W sali nad drzwiami napis: „Miłość ojczyzny źródłem miliona guldenów 
austrjackiej waluty.“ 

Przewodniczący baron Sewindelfreund. Przystąpimy dziś do 
dyskusji nad wnioskami o środkach podniesienia naszego wpływu 
i naszej przewagi w państwie. Sprawozadawcą w komisji jest ban- 
kier Jidełes. 

Sekretarz klubu. Bankier Jidełes wczoraj otruł się z powodu 
zupełnego bankructwa. 

Przewodniczący. Uczcijmy pamięć jego przez powstanie. Za- 
stąpić nieboszczyka raczy baron Vielszmutz. 

Sekretarz klubu. W tej chwili właśnie przyszla wiadomość 
że baron Vielszmutz powiesił się z powodu wielkich strat. 

Przewodniczący. Uczcijmy pamięć jego przez powstanie. Za- 
stąpić nieboszczyka raczy baron Bórsenfrass. 

Sekretarz klubu. Baron nie jest obecnym. Krąży pogłoska, 
że uciekl do Ameryki zdefrandowawszy pół miliona. 

Przewodniczący. Na droge krzyknijmy mu, że osioł. 

Jeden a członków. Nie pozwalam, i zapytuję pana prezesa, 
dla czego mamy go nazwać osłem? à 

Przewodniczący. Ponieważ mógł zdefraudować cały milion. 
(Brawo!) Pozostaje jeszcze dwóch członków komisji. Proszę na 
sprawozdawcę pana Lumpenhelda. 

Sekretarz. Pan Lumpenheld zastrzelił się dziś rano z niezna- 
nych powodów. Zostały po nim fałszywe weksle na dwa miliony. 

Przewodniczący. Krzyknijmy: „Cześć jego pamięci!“ Ten 
się spisał. Zostaje jeszcze jeden czlonek komisji, pan Bemenfeind. 

Sekretarz. Wczoraj go aresztowano z powodu... (resztę sze- 
peze przewodniczącemu do ucha). 

Przewodniczący (blady i drżący) otwiera okno, wyskakuje i 
rozbija głowę o bruk. 

Sekretarz. Panowie! niech was to nie dziwi, przewodniczący 


był spólnikiem pana Bemenfeinda. (Zgromadzenie rozchodząc 88 


uchwala, aby posiedzenia odbywały się na dole, gdzie okna niższię 


| nie dopuszezą takiej kompromitacji idei). 


BŁ 


Przewaga. 


Drzyjcie Belgi, drzyjcie Franki, 

Niech drży cały świat! 

Ten, co złupił z was miljardy, 

W pikelhaubie, groźny, hardy, 

Czyha na was kat! 

Ustrojony w lauru wianki, 
Posłuszęństwa się domaga; 

Więc w proch przed nim chylcie głowy, 
Bo silniejszą jest od mowy 

Złotych miljardów przewaga! 


* * 
* 


Któż dziś lepszy od Bismarka 
Znajdzie dobór słów? 

Któż od niego więcej wskóra? 

Może lepszą była która 

Z Castellara mów?! 

Ba! niech będzie jak dźwięk garnka, 
Ale niech jej dopomaga 

Krupp i miljon odtylcówek — 

Bo silniejszą jest od słówek 
Żelaznej broni przewaga ! 


WIELMOŻNY KALASANTY 


herbu „Dobrynos.* 


— Dawniej, kiedy nasi w Wiedniu z Niemcami się darli 
o nasze prawa, tośmy w kraju wtórowali im albo westchnieniem, 
albo śmiechem. Dziś i to ustało. Nawet człowiek nie wie, czy są 
jeszcze w Wiedniu nasi; gazety piszą, że na posiedzeniach jaśnieją 
oni swoją absencją; szczęście, że się człowiek oduczył już wierzyć 
gazetom, inaczej musiałby zwątpić kompletnie o naszych polity- 
kach. Pocóż jeden z drugim dali się wybierać, jeżeli nawet nie 
mają cierpliwości tyle, by wysiedzieć kilka godzin na krześle po- 
selskiem. Już to ręczę, że tam ksiądz taki ruski nie opuści ani 
jednego dnia; czy wymyśli co, czy nie, ale może przynajmniej 
powiedzieć wyborcom swoim gdy wróci: byłem, siedziałem i 
wszystko widziałem. 

A nasz delegat co nam powie? Chyba tyle: nie nie wiem, 
nic nie widziałem, ale też i Niemcy mnie nie widzieli. 

Jabym Mocium Panie także chciał, abyśmy niepotrzebowali 
z Niemcami językiem się rozprawiać i na paragrafy walczyć. Ależ 


Niech tam plecie Lamarmora, 
Śmieje się zeń Prus! 

Któż dziś prawdą boje toczy?! 
Zręczne kłamstwo w żywe oczy 
Zwali prawdę w gruz! 

Któż tam wie, co było wczora? 
Głupców tylko prawda smaga ! 
Zręczny kłamie najzuchwalej, 
Bo prowadzi go dziś dalej 
Kłamstwa nad prawdą przewaga ! 


* * 
* 


Nie dość ziemi — nawet niebo 
Radzi szturmem wziąć ! 

Kościół nie chciał miecza słuchać, 
Więc mu jęli w kaszę dmuchać, 
Jęli niebu kląć! 

Czyż religja jest potrzebą! 

Ten odwieczny kłam i blaga? 
Pikelhaubę włóżmy Bogu, 

Wszak i na wieczności progu 
Przy Prusach będzie przewaga! 


kiedy nam już taka dola przypadla — i rzecz weszła na drogę 
języczną, no to niechże się ci pilnują, co na tę pyskową placówkę 
się wybrali. 

Nie wystarczy ponoś powiedzieć : „ja Grocholskiego nie lubię,* 
albo „Ziemiałkowski mię irytuje,“ jeden za ciężki a drugi prze- 
wrotny. Ba — to nie sztuka; w polityce fantazja szlachecka i 
nerwy pańskie nie odgrywają żadnej roli. Lubisz czy nie lubisz — 
ciągnij, kiedyś dal się zaprządz. Państwa płacą swoich ambasa- 
dorów, i jeżeli taki ambasador wiersze pisze, zamiast coby miał 
politykę robić, no to Państwo daje consilium abeundi i pensyjka 
spora dostaje się komu innemu; my płacimy naszym ambasadorom 
zaufaniem, które także cofnąć można jeszcze łatwiej niż dać; i 
jakkolwiek zaufanie nie da się otaksować na monetę gotową, to 
przecież sądzę, że ma ono jeszcze swoje znaczenie i swoją wartość, 
jakkolwiek nie brzęczącą. Dizi. 


Zapytanie, 


„Ciekawym, czy Prusacy, konfiskując ruchomości ks. Ledó- 
chowskiego, zabrali także i „brudy* księdza Prymasa. 
Ktoś, co o wszystkiem pamięta. 


Statuta nowego antiautonomicznego klubu. wy- 
pracowane przez malkontentów galicyjskich. 


$. 1. Celem klubu będzie wspólne rozmyślanie nad zada- 
niem, jakbyto świat wywrócić, ażeby głupstwo było zawsze na 
wierzchu. 

$. 2. Czlonkowie klubu przybierają nazwę: „Gaskończycy*. 

$. 3. Każdy przystępujący do klubu ślubuje dozgonną bez- 
myślność. 

8. 4. Dewiza klubu będzie: „Rozum jest dziurą w moście“. 

g. 5. Strojem klubowym będzie owcza skóra. 

g. 6. Zaraz po ukonstytuowaniu się ogłosi się klub wydzia- 
lem swoim i będzie pisał petycje do Sejmu. 

g. 7. Klub mianować będzie członków honorowych ; kreteni 
mają pierwszeństwo. 

g. 8. Klub będzie wydawać perjodycznie broszury o wyższej 
polityce; dochód z rozsprzedaży stanowić będzie fundusz emery- 
talny dla tych nieszczęśliwych, którzy przypadkiem do rozumu 


przyjdą. 


— 20 — 


Imci Pan Onufry. 


— Owośjuż i w teatronie mie- 
szczanom spokoju niedają. Powia- 
dała mi moja kuma, co pokazo- 
wali w Piątek takiego jak ja 
sam, i kuma mówi, co to była 
kalikatura, jak to nieprzymierza- 
jąc robią z ludzi na pośmiewisko 
całego narodu. Ponoś nam mie- 
szczanom już nie egzystować 
w mieście; nie dosyć, 60 w ga- 
zetach opisują, taj malują, w ma- 
istracie kunirują, jeszcze z człeka 
robią kalikaturę w tijatrze. Tfu! 
na takie dokazywanie jenteligen- 
tów , co to trocha książki liznęło 
i nas już trzyma za baj bardzo. 
A przeciek ja sam słyszał na 
własne uszy, jak jeden prefesor , 
co do nas przystał, u Naftuły przy- 
sięgał, co się całej jentelegenci 

s już odpekał, bo to je cygaństwo 
— taj tylko. Aż miło było słuchać, jak taki prefesor naraz do 
rozumu przyszedł, i powiadał, co my mieszczany nie mamo wy- 
bierać do maistratu żadnego literata ani jenteligenta. Powiadają 
ludzie, co on je od fizyki, no to nie dziwota, że mądry, bo starzy 
zawsze gadają: mądry kieby fizyk. Potem powlekliśmo się z nim 
hen ośdzielęga na żółkiewskie taj dalej nawracać naszych ; ino 
kłopot był, co miodu za dużo było — bobyśmy byli wszystkich 
przerobili na naszą wiarę — ale u takiego prefesora to zwyczajnie 
głowa nie do miodu — taj biedaczysko język sobi splątał — i 
gawędził tak jak nieprzymierzając dawniejszyj burmistrz, co to ni 
w pięć ni w dziewięć, taj wygadał się, co on i z żydami trzymał, 
a pomagali mu fort jakieś dwa prefeserczuki mlode. Owoś nasi 
krzyknęli zdrada i dalej na fizyka taj tych dwóch, co to jeden 
z panem Dąbrowskim za pan brat. Taj zaraz napędziliśmo tych 
jentyligentów, bo prawdziwego mieszczana nie zajdzie z mańki 
choćby to sam był organista, a nie tylko prefesor. I pokaże się, 
co my w maistracie swoim rozumem wygrali, jak się przyna- 
leży, i co będziemo furt samo rządzili, jak dawniej bywało. 


Taj już. 


Wybory do rady miejskiej. 


Groźny dzień był poniedzielny, 
Tłumy spieszą do ratusza, 
Jarmułkowe , cylindryczne, 
Lwów się cały z posad rusza. 


Między krupki i buraki 
Wpływa tłum agitatorów , 

I tysiączny Lwowian korpus 
Plac zajmuje koszów , worów. 


Szwargotania słyszysz różne 
Moc rozlicznych kombinacyj, 
Setki stronnictw i obozów 
Tworzą syny jednej nacji. 


Jeden wielki widzisz chaos , 
Wszak to istna wieża Babel, 
Syny „biją się za ojców*, 

„Listy“ służą zamiast szabel. 


A pod ramię kroczą razem 
Ożywieni jednym celem 

„Klub* ów „polski, postępowy“ 
Z zacnym Szomer Izraelem. 


Już się księżyc budzić pocznie 
I dzień do snu już się kładzie, 
A w ratuszu walczą walkę 

W ciągłej ludek sobą zwadzie. 


Fatum ! fatum! Izraela 

I „postępu* mężne dzieci 

W puch rozbite, rozprószone, 
Gdy zapastnik przyszedł trzeci. 


Kto spytacie jest zwycięzcą 

Kto wyniósł „Radę“ na swej barce? 
Krupiarz, szewc, redaktor , krawiec, 
Z urzędnictwem w jednej parce. 


A więc poskarz się Jehowie 
Mój Szomerze ninie w zgubie, 
A do jojków tych żydowskich 
Swoje treny dołącz klubie. 


Teraz cisza. — Skrutatory 
Wciąż w ratuszu liczą głosy, 
Miasto czeka na swe przyszłe 
Tajemnicą skryte losy. 


Mija czwartek, a w ratuszu 

W ciągłym ruchu są ołówki, 
Czy mieć będzie nowa Rada 
Głowy, główki, czy półgłówki? 


WW >= €«' in na fic> na >. 
„Jakie to szczęście mają literaci niemieccy. Taki Kotzebue 
napisał kilka powieści, i zaraz go zrobili gubernatorem w War- 
szawie, a ja nawet proboszczem dotąd nie jestem. Biedni my lite- 


raci polscy !* 
Ksiądz Edward od „Przeglądu Iwowskiego*, 


GŁOSY Z KRAJU. 
(Nadesłane.) 
Do Juljana Czerkawskiego. 


Jak nam tu prawdę — mów ją Niemcom w oczy, 
A czcią powszechną naród cię otoczy! 


Do tłumacza Odysseji. 


Zmierał w pomroce... O! już nie umiera — 
Żyje! Lucjamie, Tyś wskrzesił Homera! 
Wdsięczniśmy Tobie, żeś nam go odtworzył ! 
Homer Ci wdzięczny — że na nowo ożył! 


Korespondencje redakcji. 


— F. we Lwowie. Najlepiej pocztą! — Zr. we Lwowie. Pro- 
simy o fotografię, choćby tylko dla zaspokojenia ciekawości, — M. w Tar- 
nopo lu. Stara to piosnka — ale pan ją éle spiewasz. 
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— Anglik turysta:. „Kelner! a cóż to za naród ?* Kelner: „To Polacy; ońi się tak gniewają na centralistów.* Anglik: „I to często tak się dzieje? „Kelner $ 
„Codzień od dziewiątej rano aż do dziewiątej wieczór — tylko na obiad wychodzą. 


Czcionkami K. Pillera. 


Liberat Zajączkowski. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


wp 


ują się xa Ab G ct. od miejsca obja- 
ednego wiersza dr 

stemplowej opłaty $O cont, za każdorazowe 
amieszczonie, 


Nr. 5, 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się w biórze redakcji Szozwtkaz: 
ulica Bobieskiego 1. 80 1 ięt., w Ajencji dzien- 
ników pana A, Piątkowskię 6 na placu Kato- 
dralnym, w Wiedniu : p. A. Oppelig, Wollzeile , 


Nr. 5. 


OGŁOSZENIA 


Dodatek do Nr. 5. „Szczutka.* 


—TrNaklad BOO twiemplarży ti 7 


makiem drobnym, eprócz 


Szarady. | 


E 
Mą pierwszą znajdziesz między rachunkami, 
Druga uzacnia, bawi, czasem mami, 
Trzecia to dobre albo złe działanie, 


Józef Ostrowski i syn 


Czwarta, trzech liter w jedną na wspak zlanie. I ; Ii I 
Jałość to bazgracz , świętoszek niegodny, i Magazyn jubilerski l złotniczy 
Własnej ojczyzny matki syn wyrodny, w Rynku 1. 45. 


Której śmial bluźnić, urągać pamięci, — 


Ay ; zawsze wytwornie i obficie zaopatrzony, poleca 
Wzgardzony , próźno cofa się i kręci. 


H tuż obok świeżo otworzony 


© usp aj SKLAD SREBER CHRISTOELOWSKICH 


Pierwsza z trzecią siak czy tak 
Światu imponują. 


f zajmujących po szczerem srebrze pierwsze miejsce, a nadto 
Wszystkie razem to amory 


Ciche lub też głośno w czystości wyrobu i w fasonie nie ustępujących w niczem prà- 
1 . 

Jak, kto, kiedy do nich skory. wdziwym srebrom, 

Miłe lub nieznośne. Wyroby te, pochodzące ze słynnej fabryki paryzkiej, 
ni zaszczyconej pierwszemi medalami na trzech wystawach świato- 


wych, której reprezentację na całą Galicję wyłącznie posiadamy, 
sprzedajemy po cenach 


Niby zagadka. 
Wymyśl słowo coby niewolą tchnęło, 
Lecz w ścisłej treści wolność nie odjęło ; stałych, fabrycznych, 
Zrób szachownieę w pięć rzędów dokładnie, 
I umieść wyraz ów tak jak wypadnie, 
By go czternaście razy z różnej strony "Na szczególniejszą uwagę zasługują srebra 
Mógł czytać, jeśli kto rozciekawiony. stołowe. 


lub mieniamy na zużytę srebro, złoto i szlachetne kamiónie, 


i CT S E . 
w pae ee anaa = = 


OGŁOSZENIE LICYTACJI. 


licyjski : M -— æ > : i 
E n Bank hipoteczny v'i 
podaje do powszechnej wiadomości, że niewykupione z dniem 30. Listopada 1873 zastawy, mianowicie : 
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, perły, korale, złoto, srebro it. d. 
MG" dnia 5. Lutego 1874 o godzinie DY, przed południem DE 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za gotowiznę sprzedane będą. 
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu banku hipotecznego pod Nr. 15. plac halicki na dole w biórze 
zaliczkowym. 


5 KAR Z: 


Lwów dnia 16, Stycznia 1874. DYREKCJA. 


LOSY MIASTA KRAKOWA 


Główne wygrane zir. a. w. 40.000, 35.000, 20.000, 18.000 
15.000 i t. d. 


Najniższe wygrane złr. 30 


Najbliższe ciągnienie 2. Kwietnia 1874 z główną wygraną złr. 40.000 


sprzedaje f 
SPR we Lwowie: C. k. uprzyw. akcyjny Bank hipoteczny i filje jego, 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu; » 


Galicyjski Bank krajowy i filja jegów Brodach, 
w Wiedniu: Bank- und Wechslergogchaft der Nieder-Oesterreichischen 
Escomptegesellschafi, 


~ Gdzie najtańsza i najlepsza 


Fntnta, Proch z herbaty, Kawa, Rum, Cukier: Czekolada 


LILE W OW > 


jedynie tylko u 


Juljusza Adama yt Lwowie, przy gwuym rynku m. 54, 
lub też u 
Wilhelma Adama W6 Lwowie przy placu Marjackim nr. 10. 


Wszelkie zamówienia uskuteczniamy natychmiast i cenniki 
udziełamy bezpłatnie. 


C. k. uprzyw. 


galicyjski akcyjny Bank hipoteczny 
we LWOWIE 


i przez Filie w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


od dnia 1. Iutego 1873 


„ANYGNATY KASOWE 


5 procentowe za 8 dni po wypowiedzeniu 


5'4 ” n 14 n ” ” 
6 n n 30 , n 
6'⁄ n n 60 m» "1 
7 ” n 90 ” n n 


Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. Lutego 
1873 w obieg puszczone oprocentowane będa 


od dnia 1. Lutego 1873 
0 *|s='|o wyżej 


z zachowaniem dotychczasowych terminów wypo- 
wiedzenia. 

Lwów dnia 20. Stycznia 1873. 
Dy relicja. 


Filia c. k. uprzyw. austr, 


Lakladn kredytow. dla handlu i przemys 


we Lwowie 
wydaje od 15. stycznia 1878 roku zacząwszy 


Asygnaty kasowe 


5 procentoweza $Śdniowem wypowiedzeniem 
8 »” 39 


” 


Na wiedeńskiej wystawie światowej, 
za trwałą konstrukcję i piękne wyko- 
nanie odznaczono te wyroby 


medalem postępu. 


Ces. król. uprzy wil. 


Fabryka lamp naftowych 


Braci BRUNNER 


we Wiedniu, 
sy, Poleca swój w calkiem nowe bardzo 
gustowne wzory obficie zaopatrzony 
skład we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika pod 1. 804%, 
pod kierunkiem 


p. EDWARDA GŁBHARDTA 


gdzie dla dogodności Szanownych od- 
biorców w Galicji zawsze wielki skład 
wszelkich rodzajów lamp salonowych, 
ściennych i kuchennych, jakoteż do tych- 
że przynależnych przedmiotów, szklan- 
nych kul, umbrelek, szkieł aa 
it. p. utrzymuje, i wszystko po naj- 
tańszych fabrycznych cenach tak 
hurtem, jakoteż pojedyńczo sprzedaje. 


C. k. uprz. gal. Akcyjny Bank hipoteczny. 


Kupony od listów hipotecznych 


płatne dnia 1. Marca 1874 


wypłaca główna kasa Zakładu poczawszy 


od 1go Lutego b. r. za potrąceniem 
6, eskonta. 


Lwów 31. Stycznia 1874. 


Dyrekcja. 


RANTOR WYMIANY 


ces. król, uprzyw. galic. 


Kkcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


———0 pierwszej i najwiekszej uprzyw. fabryki 


R. DITMARA 


przy placu Marjackim we Lwowie. 
Najobfitszy wybór 
LAMP SALONOWYCH. 

do pokojów jadalnych, 
STOŁOWYCH i WISZĄCYCH, 
tudzież 

LATĄRN ULICZNYCH 

do oświetlenia naftą lub olejem. 

) Sprzedaż kurtowna i poszczególowa 
po najniższych, 
slażych cenach fabrycznych. 
Dla odprzedających szczególne udogodnienia 
łtysunki na żądanie bezpłatnie. 
Rozsyłka w całym krajn za: pobraniem pocztow em, 


a W nowo otwartym składzie nafty 3 


dwukrotnie. rafinowana Nafta salonowa 
Nr. I. za funt 25 ct, od ćwierć centnara wyżej za (unt 23 cent. 


Nafta gospodarska 


Nr. I. za funt 24 ct, od ćwierć centnara wyżej za ft. 19 et. 


Opakowania w naczynie blaszane, kamienue i beczki, 
oblieza się według wysokości własnych kosztów. 


wszystkie eoefokta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi, 


Księgarnia Polska 
we Lwowie, 12 ul. Kopernika, 
posiada jeszcze na składzie kilkadziesiąt kompletów od początku 
dziejów powszechnych 


5SŁŁLŁOSSEBRA 


które sprzedaje po cenie prenumeracyjnej, tj. za 30 zeszytów % policzeniem 
za Bześć ostatnich 42:60 c. we Lwowie. 1332c. z przesyłką w Austrji, Naby- 
wający te aesayty wchodzą w prawa prenumeratorów i mogą dalszy ciąg 
odbierać kwartalnikami po sześć zeszytów, we Lwowie 2'10. c., 4 przosyłką 2.22 c. 


Oddział zastawniczy i wkładek ksiażeczkowych 


galicyjs. Banku kredytowego 


rzy ulicy Walowej pod l. 4. 
przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy 
Wkładki na książeczki oszczędności 
od Jednego alr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowając je po 
6 od stia. 
Zwrot wkładek do 200 złir. uiszcza się bez wypowiedzenia, 
tudzież udziela 


Z.aliec z ix i 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego zir. 
Godziny czynności biurowych : 
od 9tej do iszej przed południem. 
od 3ciej ago ńtej po południa. 


TANCE 


najnowsze Karnawalowe 


przez 
F. TYMOLSKIEGO 
Mandolinata. Kadryle . ; ś : > ; $ > : > : Op. 130. Cena 64 cnt. 
Na kopeu. Polonez. ; ! ; ; ; A A i i a Op. 131. „w. $0 w 
Choć bieda to hoc. Mazury. ; A ` A $ ; : 8 $ y Ope 182. s. 0%. , 
Rozczarowana. Polka mazurka. ; ; ; z ; : « ; ż Op. 138. -p M.e 
Straż ochotnicza. Polka szybka. . k Op. 184, « „ 45 „ 
L'amour en reve. Valces. ) Op. 61. Oena 80 cent. 
Ie AM. W ME ES 
A toi seule. Valco. . í ; i Cona 80 cnt. 


yy ułkiódem kafani 
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 
ve LWOWIE. 


aN 


Seyiartha i 


we Lwowie, 


Fortepianów 


GZAJKOWSKIE 


przy ulicy Hetmańskiej 1. 4, 
cw kamienicy dawniej Gromadzińskiego), 
po cenach fabrycznych 


WYBÓR 


poleca Szanownej Publiczności 


WIELKI 


Fortepianów, Pianin i Fisharmonij, 


Z NAJPIERWSZYCH FABRYK WIEDEŃSKICH, DREZDEŃSKICH I PARYSKICH, 


Otrzymując fortepiany wyłącznie z najpierwszych fabryk, tak krajowych jak i zagranicznych, śkład 
powyższy Śmiało ręczyć może za ich dobroć i trwałość. Fortepiany iak na koncerta, j.kcteż i za opłatą 
miesięczną wypożycza się po cenach najumiarkowańszych. i 
Listy z prowincji prosimy adresować do księgarni pod powyższą firmą. 


Wydawcs i odpowiedzialny xa redakcję: Liberat Zajączkowski. Z drukarni K, Pillera. 


